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2 K miesięcznie 
z odsvłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
S fr. 50 ctm., 2V2szyl.70 cm. amer

Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 
z  dostawą do domu 46 h.

Cena numeru 
pojedynczego
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien* 

nych listów nie uwzględnia.

1 0 h
Organ centralny polskiej partyi socyalnc-demokratyćznej;

Wychodzi codzienn ie o godzin ie 6 w ieczorem .

K ed ak ey a  f  A d m m istraey a  
K rak ó w , D u n a jew sk ieg o  5.

T ele fon  R ed ak cyi Nr. 396. 
T elefon  A dm in istracyi Nr. 2314, 
_ Konto czekowa Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D ział in se ra to w y :
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(R óg u l. B rackiej) 
T elefon u N r. 1354.

Konto czekow e 910.

Jeny o gło szeń : Za miejsce w ier­
sza petitem 24 k. Za miejsce w ier­
sza petitem w  nadeslanem 60 h.

Komunikat austryacki.
U rzędow o do n o szą  30 lip c a : Wiedeń, 30 lipca.
Rosyjski teren w ojenny: B itw y we w schodn iej G alicyi i na  W ołyn iu  trw a ją  dale j z n iezm niej- 

szoną g w ałtow nością .
W e w schodniej G alicyi w ałczono zacięcie zw łaszcza  pod  M olcdyiow em , n a  p ó łnocny  zachód 

od  K ołom yi, o raz  n a  zachód i pó łnocny  zachód  od B uczacza. N ieprzy jac iel a tak o w a ł dn iem  i nocą. 
W szystk ie  je g o  u siło w an ia  ro zb iły  się  w śród  n a jc ięższych  s tra t .

R ów nież a ta k i m ięd zy  B eresteczk iem  a  S to b y ch w ą n a d  S tochodem  n ie  p rzy n io sły  m u  ża ­
dnego  pow odzen ia , m im o zużycia  ogrom nej liczby  ludzi. P o  n ajw iększej części już  og ień  a rty -  
le ry i i p iech o ty  obrońców  w strzy m y w ał n iep rzy jac ie lsk ie  k o lu m n y  a tak u jące . T am , gdzie przem i- 
ja jąco  u da ło  się  R osyanom  w ta rg n ąć  do n aszy ch  row ów , ja k  n a  zachód od Ł ucka p rzed  a rm ią  
g e n e ra ła  p u łk o w n ik a  T e rsz ty a ń sk y ’ego, zosta li pobici k o n tra tak iem .

Pod  K aszów ką n ad  S tochodem  po  odp arc iu  k ilk u  a tak ó w  ro sy jsk ich  p rze su n ię to  o b ro n ę  n a  
cięciw ę d a lek o  w y sk ak u jąceg o  łu k u  S tochodu.

Włoski teren wojenny: N a w zgórzach  n a  p o łudn iow y  zachód  od P an ev eg g io  o d p a rto  a ta k  
je d n e g o  b a ta lio n u  w łosk iego . Z resz tą  w  ró żn y ch  odcinkach  fro n tu  żyw sze w alk i działow e.

Południowo-wschodni teren wojenny: Bez zm iany .
Z astęp ca  szefa  sz tab u  g en e ra ln eg o  von  Hoefer, m a rsza łek  p o ln y  p o ru czn ik .

StUrmer bezradny w swojem 
nowem biurze.

W a r ty k u lik u  n aszy m  o o św iad czeń '#  S ttir- 
m e ra , ja k o  m in is tra  sp ra w  zag ran iczn y ch , p o d ­
k re ś la liśm y  te  m o m en ty , k tó re  dow odzą, iż p o ­
tu ln ie  s łu ch a  o n  podszep tów  sk ra jn e j p raw icy ... 
In n ą  c iek aw ą  o b se rw acy ę  podnosi „P e s te r  Lloyd®. 
M ianow icie, iż  ośw iadczen ie  to  dow odzi, że S tiir- 
m e r  n i e m a  n a j m n i e j s z e g o  p o j ę c i a  o 
k w e s t y a c h  z a g r a n i c z n e j  p o l i t y k i ,  
chociaż — dod am y  —  z u c ie szn ą  n a iw n o śc ią  
w yw odził, że ju ż  ja k o  s tu d e n t b ard zo  in te re so ­
w a ł się  k w esty am i, zw iązanem i z p o tęg ą  pań-" 
s tw a .

„ P e s te r  Lloydowi® p rzy p o m in a  za s trzeżen ie  
S tiirm era , że  n ie  p o ru szy  żadnych  szczegółów , 
sy tu acy ę  egzam in o w an eg o  u czn ia , k tó ry  np . o 
K aro lu  W ielk im  u m ie  z s iłą  p rz e k o n a n ia  p o ­
w iedzieć, że  to  by ł w ielk i m o n arch a , a le  szcze­
gó łów  o n im  żad n y ch  n ie  zna...

F a k t ten  p o tw ie rd za łab y  depesza  ze Sztok­
ho lm u, donosząca , iż w  ro sy jsk iem  m in is te rs tw ie  
sp raw  zag ran iczn y ch  zapanowało kompletne bez- 
h ołowie.

S u irm e r n ie  m oże się  p o łap ać  w żadnej sp ra ­
w ie b ieżącej. W iększą część sp ra w  za ła tw ia ł 
Sazonow  osobiście ... S k u tk iem  jeg o  n ag łego  u- 
s tą p ie n ia  p o rzucone  zo sta ły  rzeczy  n iezałatw io- 
n e  w k o m p le tn y m  n ie ładzie .

R zeczyw isty  ra d c a  s ta n u  P ilenko  jeździł do 
sa n a to ry u m  w  F in lan d y i, a b y  sp row adzić  Sa- 
zonow a celem  p rzek azan ia  sp raw  n as tęp cy . S tan  
zdrow ia  S azonow a m a je d n a k  budzić  w ą tp li­
w ości co do jego  czasow ego p o w ro tu  do P e te rs ­
bu rg a ...

Wojna agitacji wojennej.
Berlin, 30 lipca.

„V ossische Zeitung® donosi, że ru m u ń scy  p rz y ­
w ódcy  k o n se rw a ty w n i pop o w raea li z m ie jsc  k ą ­
p ie low ych , ażeb y  przeciw działać  ag itacy i w o jen ­
nej. N a czele  teg o  p rzec iw d zia łan ia  s ta n ą ł Ma- 
jo rescu .

S kup ić  się  on i m a ją  doko ła  rząd u , ażeb y  m ógł 
o n  tem  pew nie j w szelki k ro k  n ieo p a trzn y  sp a ­
raliżow ać.

S ocyaiiści en erg iczn ie  w y s tę p u ją  p rzeciw ko  
w szelk iej in te rw en cy i ru m u ń sk ie j.

Farsa z  amunicją.
Bukareszt, 30 lipca.

„Steagul®, o rg an  M argh iłom ana, s tw ie rd za  — 
w  p rzec iw staw ien iu  do p ra sy  ru so filsk ie j — że 
an i je d e n  w agon  am uniey i, z a trzy m an ej p rzez  
R osyę, n ie  d o ta rł do R um unii.

„Jaszul® p isze  w  tej sam ej sp raw ie , że „po­
ciągi z am unicyą®  sk ład a ły  się  z p a ru  w agonów  
m ateryałów  su ro w y ch  do jej w y ro b u  —  n o ta ­
bene p rze s ta rza ły ch  i n iezd a tn y ch  do użv tku .

Udział Piosyi w zamordowaniu 
areyks. Franciszka Ferdynanda.
„N. F re ie  Presse® donosi z S o fii: „W  s e rb ­

sk i em arch iw u m  państw o w em , zdo b y tem  p rzez 
w o jska  b u łg a rsk ie  i p rzew iezionem  n a s tę p n ie  do 
Sofii, znalez iono  m iędzy  in n y m i w ażn y  d o k u ­
m en t, m ianow icie  b ru lio n  p ism a w ła sn o rę c z n e ­
go  zm arłego  posła  ro sy jsk ieg o  w  B elgradzie  
H artw iga , do tyczący  zam ach u  w  S ara jew ie . — 
W y n ik a  zeń  n iezb icie , że  w P e te rsb u rg u  ocze­
kiwano wiadomości o dokonaniu zamachu na kilka 
dni wcześniej®.

Z Koła polskiego.
N a p o sied zen iu  K oła z d n ia  29 iipca —  w edle 

d ep eszy  B iu ra  k o re sp . —  p re z e s  B ilińśk i z a z n a ­
czył , że m em o ry a ł K o ła , w y p raco w an y  p rzez  
kom isye  polityczną , odn iósł te n  sk u te k , iż m i­
n is te r  sp raw  zag ran iczn y ch  w pływ em  sw oim  
p rzep ro w ad ził w iele  zm ian  w  zarząd zie  o k u p a ­
cy i au stro -w ęg . w  K ró lestw ie .

W  zw iązku  z sy tu a c y ą  p o lityczną  zam ierzał 
p re z e s  odbyć z m in is trem  sp raw  zag ran iczn y ch  
k o n fe ren cy ę  p rzy  w spó łudzia le  su b k o m ite tu  k o ­
m isyi po litycznej. G dy m in is te r  z uw agi na  
toczące się  z rząd em  niem ieck im  u k ła d y  n ie  
m ógł p rzy stąp ić  do u rzeczy w istn ien ia  tej m yśli, 
uchw alono  w  subkom itec ie  s to sow ne  rezo lu cy e  
p o ufne .

P rzechodząc  do sp raw  gospodarczych  zap o ­
w iedział p rezes B iliński pow ołanie do życia  o- 
so bnego  b a n k u  m iejsk iego  d la  san acy i s to su n ­
ków , w yw o łan y ch  szkodam i p o śred n iem i.

W  sp raw ie  d o d a tk u  d rożyźtiianego  d la  n a u ­
czycieli (p rzedstaw ione j p rezy d y u m  K oła p rzez 
pp. N ow aka i S m ulikow skiego) uchw alono  j e ­
d nom yśln ie  w niosek , zw raca jący  się  z p ro śb ą  
do w ydziału  k ra jo w eg o , o w y asy g n o w an ie  n a u ­
czycielom  ludow ym  w ydatn eg o  d o d a tk u  droży- 
zn ianego  i o w y jed n an ie  n a  te n  cel p o trz e b n e ­
go fu n d u szu  od  rz ą d u .

O to sam o zw raca  sie  do rząd u  i koło.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 30 lipca.

U rzędow o donoszą 29 łip ea :
'Zachodni torem wojenny: W ob sza rze  Som m e 

o d b y ły  się  żyw e Walki a r ty ie ry i. W okolicy  Po- 
z ie res ro z b iły  się s iln e  a ta k i a n g ie lsk ie . Tuż na  
pó łnoc od Som m e p ró b y  a ta k u  zo sta ły  s tłu m io ­
ne  ogniem .

W  ob sza rze  M ozy u p ły n ą ł ca ły  dzień  bez 
czynności p iecho ty .

A ngielsk i og ień  na  f ra n c u sk ą  m iejscow ość 
C onrines spow odow ał s tr a ty  w śród  ludności i 
w ie lk ą  szkodę m a te ry a in ą , n ie  w yrządził n a to ­
m ias t szkód  w ojskow ych.

Je d e n  n iep rzy jac ie lsk i sam olo t s trąco n o  koło

R o c lin eo u rt (na północ od A rras) ce lnym  s trz a ­
łem  dział o b ro n n y ch .

Wschodni tsren w ojenny: G ru p a  w ojsk  H in- 
d e n b u rg a : N a froncie  n ie  b y ło  żad n y ch  szcze ­
g ó lnych  w y d arzeń . N asi lo tn icy  za a ta k o w a li k il­
k a k ro tn ie  z pow odzeniem  n iep rzy jac ie lsk ie  p o ­
ciągi z tran sp o rtem  w ojsk  o raz  budow le  ko lejow e.

G ru p a  w o jsk  ks. L eopo lda  b aw a rsk ie g o : T a k ­
że w czoraj n iezakończone  jeszcze  w a lk i n a  f ro n ­
cie S k robow o— W ygoda w y p ad ły  zu p e łn ie  n a  
n a sz ą  ko rzyść .

G ru p a  w ojsk  L insingena: R o sy an ie  ro zsze rzy li 
w czoraj sw oje  a tak i n a  części o d c in k a  S to c h o ­
du  i  n a  fro n t n a  pó łn o cn y  zachód  od  Ł ucka. 
S ilny  a ta k , u rządzony  n a  p ó łnocny  zachód o d  
S okuła , zosta ł o d p a rty  w śró d  ciężk ich  s tr a t  d la  
n iep rzy jac ie la . S łabsze  u d e rz e n ia  n a  in n y c h  
p u n k ta c h  fro n tu  S tochodu  rów nież  się  ro zb iły . 
N a pó łnocny  zachód od Ł ucka po k ilk a k ro ­
tn y m  d a rem n y m  ro zm ach u  udało  się  n ie p rz y ja ­
cielow i w ta rg n ąć  w  n asze  lin ie  w okolicy  T ry -  
s te n  i spow odow ać n a s  do o p uszczen ia  s ta n o ­
w iska  trzy m an eg o  d o tą d  p rzed  S tochodem . N a 
zachód od Ł ucka a ta k  ro sy jsk i zo sta ł w s trz y ­
m an y  n aszy m  k o n tra ta k ie m . P od  Z w iniaczem  
(na w schód  od G rochow a) zosta ł n iep rzy jac ie l 
g ładko  o d p a rty . — N a po łu d n ie  od  P e re sp y  
w  w aice p o w ie trzne j zestrze lono  sam olo t r o ­
sy jsk i.

G rupa w ojsk  h r . B o th m era : K ilk ak ro tn ie  p o ­
w ta rzan e  a ta k i ro sy jsk ie  w  oko licach  n a  p ó łn o ­
cn y  w schód  i p o łudn iow y  w schód  M onaste- 
rz y sk  za łam ały  się  w śród  w ie lk ich  s tra t  d la  
n iep rzy jac ie la .

Bałkański tsren  wojenny: D nia 26 lipca  n ie ­
p rzy jac ie lsk i lo tn ik  po w alce pow ietrznej sp a d ł 
n ad  je z io re m  D ojran .

Naczelne kierownictwo armii.

KRONIKA.
K raków , n ied z ie la  30 lipca.

Rekwizycya m etali. Komisye odbiorcze, u stano ­
wione dla rekw izyeyi metali na cele wojny, u k o ń ­
czyły wczoraj obchodzenie przedsiębiorstw  prze­
mysłowych celem spisania znajdujących się u nich 
m ateryałów  metalowych, a jutro rozpocznie się 
odbieranie i szacowanie podlegających rekw izyeyi 
metali w czterech lokalach, t. j. przy ul. F ranci­
szkańskiej 4 (dwa lokale), przy ul. św. W awrzyńca 
13 (remiza tram wajowa) i w Podgórzu w m agistra­
cie (Rynek podgórski).

W dniach od 31 lipca do 5 sierpnia odbierać 
będą komisye m etale od w ytwórców, kupców  i 
zakładów, zaś od 7 do 18 sierpnia włącznie od 
w szystkich innych obow iązanych do oddania, t. j. 
właścicieli domów, gospodarstw  pryw atnych  itp. 
w godzinach od 9 do 1 w południe i od 3 do 5 
po południu. Kupcy, w ytw órcy i kierow nicy za­
kładów, k tórych komisye obchodowe z jak ichkol­
wiek powodów pominęły, w inni się sami zgłosić 
w odnośnej komisyi w przypadającym  do oddania 
czasie w raz z posiadanym i przedm iotam i metalo­
wymi.

M agistrat m, Krakowa w zyw a ponownie, aby 
w szyscy posiadający w  gospodarstw ie domowem 
lub przedsiębiorstw ie jakiekolw iek przedm ioty, spo­
rządzone z m ateryałów  podlegających zajęciu na 
cele wojny, t. j. miedzi, stopów miedzi, mosiądzu, 
niklu, cyny i stopów cyny, w przypadającym  dniu 
do odnośnej komisyi je odstawili i zatajeniem  lub 
zaniedbaniem  dopełnienia powyższego obow iązku, 
nie narazili się na przykre następstw a karne, p rze­
w idziane rozporządzeniem  m inisteryalnem .

Ju tro  rozpocznie też urzędow anie komisya kon­
trolna dla stw ierdzenia przez obchodzenie po do­
mach i gospodarstw ach pryw atnych, czy każdy 
obowiązek ciążący ściśle w ykonał. Bliższych w y­
jaśnień w tej spraw ie udziela biuro dla rekw izyeyi 
metali, u tw orzone przy wydziale V. m agistratu 
(11. p., pokój 19) w, godzinach między 11 a 1 w 
południe.
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Reduta Piłsudskiego.
Z a  zezwoleniem  wojenne] kw atery otasowej.

N ajbardzie j w y su n ię te , m is te rn e  oko  n aszy ch  
pozycyj. M ałe m iasto  podziem ne, p e łn e  k o ry ta ­
rzy , p rze jść , zau łków . M row isko. P a rę  m iesięcy  
p racow aliśm y  n ad  n iem , ja k  m rów ki, znosząc 
gałęzie, że lastw o  rozm aite , d rzew o i ziem ię. 
W zau łk ach  czyha ro ześm ian a  śm ierć  — nasze  
k a rab in y  m aszynow e. W  nocy  p a trzy  R edu ta  
o lbrzym iem , zd rad liw em  okiem  d o k o ła ; w yrzuca  
z o k a  tego  s tra sz n y  słu p  św ie tlny , k tó ry , zda 
się, w idzi, co się  dzieje w m yślach  dow ódców  
n ieprzy jac ielsk ich . To re fle k to r , k siążę  żo łn ie r­
skiej nocy. G dy się zbliża oddzia ł n iep rzy jac ie l­
ski, to  R ed u ta  op luw a go  m aleńk im i am orkam i 
śm ierci — k u lam i k a ra b in u  m aszynow ego . R e ­
d u ta  je s t  zw in ię ta  w k łęb ek , ja k  jeż . N astaw iła  
swój g rzb ie t z d ru tó w  k o lc z a s ty c h ; g d y b y  się 
jak iś śm iałek  do niej zbliżył, to  u d erzy  go b a ­
g ne tem  P iłsu d czy k a  po  łap k ach , że n a  d ługo  
się  n ie  w yliże.

Z ajm ow ał ją  7 pu ik  p iech o ty  leg ionow ej. M oja 
k om pan ia , d ru g a  w p ią ty m  bata lio n ie  tego  p u łk u , 
b y ła  w reze rw ie . M ieszkaliśm y pod  n am io tam i, 
n ied a lek o  R edu ty , gotow i na  każd e  zaw ołan ie . 
Obóz n asz  „cy g ań sk i"  roz łoży liśm y  dokoła  b u ­
dy, b u tn ie  n azw anej „k asy n em  oficersk iem ". 
G ra liśm y  w k ręg le , w szachy , w k a r t y ; opodal 
b y ła  g n o jas ta , b ło tn a  rzeczk a  — n asze  Lido... 
„W ie rn a  rz e k a " , m ałe  to, cuchnące, a le... „d o ­
b re  z kośćm i". P rzychodziłem  n ad  n ią  b ru d n y , 
w bieliz'nie b rudne j do „ fe ld g rau " , m ając  z a le ­
dw ie k aw a łek  m ydła w ręk u , ja k iś  ślad  b rzy tw y  
i g rzeb ien ia . P rzep ęd za łem  n ad  n ią  p a rę  godzin , 
a w racałem  do n am io tu  czysty , w  czystej bie- 
liźnie, ogo lony , o k ap an y ... W szystko , co złe, 
zab ra ła  m ała , g n o ja s ta  rzeczka. „W iern a  rz e k a " .

D ługi czas było  życie „sie lsk ie  i w ojenno- 
w o ły ń sk o -fa su n k o w o -a n ie lsk ie " . A le w szystko  
m a swój koniec.

P ew n eg o  b ard zo  p ięk n eg o  p o ran k u , a było  
to 4  b. m ., szczeknął i zaw ył n ad  n am i sz ra p n e l 
ro sy jsk i. Za nim  drug i, trzeci, dz iesią ty ... deszcz 
szrapneii. W yło  to , śm iało  się , p łaka ło , gw izdało , 
jęczało. K o n cert dyab łów . Mój p o ruczu ik , z tw a ­
rz ą  d o b ieg o , m iłego M efista, kazał nafti „ sch ro ­
nić" się  w „ k a sy n ie " , bo „m a tro ch ę  g ru b sz y  
dach  od p łach ty  nam io tow ej" . T ym czasem  śm ierć  
sza la ła  n a  R educie  P iłsudsk iego . R zucała  n a  n ią  
g ran a tam i, rw a ła  je j m artw e  m ięso  — żelazo, 
be lk i, p iasek , i żyw e je j, uk o ch an e  m ięso  — 
żo łn ie rzy  naszych . K aw ały  d a rła  rozw jto rzona 
śm ierć  z re d u ty . K opała  ją, b iła, d a rła , tłu k ła , 
d rap a ła , k ą sa ła . O toczył R ed u tę  dym  b łęk itny , 
g ry zący , nęcący  do sk o n an ia , zapach  śm ierci.

Koło po łudn ia  poszła  śm ie rć -a rty te ry a  n a  ob iad , 
a b y  n a b ra ć  now ych, sza lonych , rw ący ch  sił. Ci­
sza... „b ezg rau a to w a" i „bezszrapne low a" cisza. 
U n as  ob iad .

A le  ba... w  tej sek u n d z ie  p rzeczy  ternu  z ło ­
m otem  nad jeżd żający  „p an  g ra n a t" . W ark n ą ł, 
w ta r ł  się  w  ziem ię, k o p n ą ł ją  w g ó rę  n a  50 
m etrów  w ysokości. Za n im  ca;a  ro d z in a  jego  
z tym i sam ym i k a p ry sa m i i z tem  sam em  wil- 
czem  w yciem . Śm ierć  ob iem a ręk am i, t. j. g ra ­
n a tam i i sz rap n e lam i, rw ie  R ed u tę  P iłsudsk iego . 
G ra n a ty  — p ra w a  je j rę k a  —  p ru ją , d rą , sz a r­
p ią ;  sz rap n e ie  —  lew a je j rę k a  —  so lą  p o sy ­
pu ją  k rw aw iące  m ięso. Ż ołn ierze  trz y m a ją  się. 
N ie odw agą, n ie  dzielnością, a le  b o h a te rs tw em  
term op ilsk iem ! Cześć im ! cześć G rek o m ! cześć 
lw o m ! cześć im , cześć, to przecież  — P iłsud- 
c z y c y !

Koło naszej b u d y  p rzen o szą  san itec i ra n n y c h  
i tru p y . Leży n a  m arach  żo łn ie rz  z o d e rw an ą  
ręk ą , p o sz a rp a n ą  tw arzą , p o p ęk an ą  nogą. L eży . 
Żyje. T w arz  żó łta . O czy fo sfo ry zu ją  sy n te z ą  u- 
czu ć : złości, rozpaczy , bólu, p rzek leń s tw a , żalu  
za m łodem  życiem . T e oczy, to  św ia t o k ro p n y . 
Nie m ogłem  d ługo  w n ie  pa trzeć ... P rzy n ieśli 
dobrzy  żo łn ierze  zdrow ia — pó ł człow ieka... To 
już d ru g i tru p .

Czy w iecie, co to  je s t  W o jn a ?  J e s t  to  słow o 
p isan e  b ard zo  dużą , b ard zo  czerw oną  lite rą ,..

Poszed ł d ru g i p lu to n  m ojej k o m p an ii n a  R e ­
du tę . P oszed ł d o b ry  ko leżka , s ie rż a n t P aw ełek  
Zagórsk i. P oszed ł dusza-cztow iek  podpor. L eg.
G. — m ój p lu to n  zosta ł w „k asy n ie" . M yśl za 
nimi. g o n i : S zkodaby  ich  by ło , ta cy  m łodzi, tacy  
dobrzy , tacy  pe łn i rad o śc i życia. T ru d n o , że la ­
zna ob ręcz  w ojny... A rm aty  w arczą  i ry ją , śm ierć  
szaleje...

! P a t r z ę : o B o ż e ! se rce  bić p rzesta ło  —  nasz  
I D ziadek  u k o ch an y , n a sz e  Is tn ien ie , n asz  W ódz 

w śród  n a jw iększego  o gn ia  sp iżo w o -sp o k o jn ie  
idzie n a  R edu tę . S erce  bije ja k  m ło tem , m yśli 
ro z sad za ją  c z a sz k ę : co będzie, g d y  Jeg o  z b ra ­
k n ie  ?

M odlę się . Boże, zachow aj G o! „C okolw iek 
się  zdarzy , nieci] u d e rza  wę m n ie" . Ja m  m arn y  
py łek , a On, O n ?  W ola N a ro d u ; O n ?  N ieug ię ta  
W ola zm artw y ch w sta łeg o  L udu  po lsk iego .

B ył m iędzy  w iaru sam i, p o g ad a ł z n im b Był 
w śród  zębów  śm ierci. W iara  nasza , n a s i czarn i 
od p ro ch u  ch łopcy , rozszale li się. „D ajcie nam  
te raz  dz iesięc io k ro tn ą  p rzew ag ę  — zg ryz iem y , 
z m ia ż d ż y m y ! Za naszego  W o d z a ! N iech ży je  
P iłs u d s k i!“

B yła i d w u d z iesto k ro tn a  p rzew ag a , bili się, 
bili się  ci G recy, bil; się ci bohaterow ie ... Nec 
Hercules contra plures...

Idziem y do d ru g ie j lin ii okopów ... P o  d rodze  
kaw ałk i ludzi...

Ja k o ś  dziw nie, jak o ś  milo, n ic  n ie czu jem y, 
sza ry  p o ra n e k , w szędzie zap ach  śm ierci.

Sw it now ej b itw y ...
w  polu, 12 lipca 1916. Jerzy  Panker,
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Bernard Slsaw 
za ułaskawieniem Cas&nenta.
J a k  donosi „ P e s te r  L lo y d 1, z n an y  p isarz  a n ­

gielsk i B e rn a rd  S haw  w y stę p u je  w „M an ch este r 
G u ard ian "  za u łask aw ien iem  C asem en ta , w sk a ­
zu jąc n a  u ła sk aw ien ie  w odza B urów  D ew etta , 
k tó ry  rów n ież  by ł zdrajcą.

S haw  je s t zdan ia , iż g łów nym  b łędem  Case- 
m en ta  było  to, że w ierzy ł on ta k  m ocno w zw y­
cięstw o  N iem iec, iż rozpoczął z tem  p ań stw em  
ro k o w an ia  w sp raw ie  u tw o rzen ia  n iepod leg łej 
Irlan d y i.

G dy A nglia p rzy zn a ła  S erb ii po 500-leln iej 
n iew oli tu reck ie j p raw o w alczen ia  o sw oją  w o l­
ność i zam o rd o w an ie  a rcy k śięc ia  F ran c iszk a  
F e rd y n a n d a  n ie  p rzeszk ad za ło  je j s ta n ą ć  po 
s tro n ie  S erb ii, to  jak żeż  m oże odm aw iać  C ase- 
m en tow i p raw a  w alk i o o sw obodzen ie  Irlan d y i ?

F a k t, że  C asem eu t o trzy m y w ał daw niej od 
A nglików  u rzęd y  i zaszczy ty , n ie  m ógł go  zm u ­
sić do d z ia łan ia  p rzeciw ko  sw em u  sum ien iu , tak  
sam o ja k  o trzy m an e  p rzez n iego  (Shaw a) w A u ­
s try i i N iem czech ta n ty e m y  te a tra ln e  n ie  zobo ­
w iązu ją  go, ab y  by ł au stro filem  lu b  g en n u n o - 
fiłein.

Pogrzeb tow, Taii, Rechniewskiego 
w Warszawie.

W  niedzie lę  23 lip ca  odbył się pogrzeb  tow . 
T ad eu sza  R echn iew sk iego . Pogrzeb , w  k tó ry m  
w zięły  u d z ia ł ty s iączn e  tłu m y , w y ru szy ł z szp i­
ta la  D z iec ią tk a  Jezus. Przecl t r u m n ą  p o stęp o ­
w ały  d ep u tacy e  z w ień cam i od w szy stk ich  s to ­
w arzy szeń  socyalis ty czn y ch , po lity czn y ch  i za ­
w odow y cli.

Za t ru m n ą  p o stęp o w ała  ro d z in a , b liżsi to w a ­
rzysze zm arłego , p rzed s taw ic ie le  in s ty tu c y j k u l­
tu ra ln y c h  i t łu m  pub liczności. W  o rsz a k u  były 
w szy stk ie  o d łam y  m y śli socy a lis ty czn e j, bez 
ró żn icy  p a r ty i, o raz  re p re z e n ta n c i w szy stk ich  
p o k rew n y ch  g ru p  ideow ych. T ow arzysze socya- 
lis ty czn i m ie li n a  u b ra n iu  czerw one k o k a rd y , 
albo  czerw one gw oździki.

N a c m e n ta rz u  w ygłoszono d łu g i szereg  m ów . 
N a p o c z ą tk u  p rz e m a w ia ł w ie lo le tn i p rzy jac ie l 
T. R echn iew sk iego , L u d w ik  K rzyw ick i. Mowę 
zakończy ł n a s tę p u ją c e m i słow y: Do g ro b u  ze­
szedł m ąż dośw iadczony . My, cośm y go zn a li 
w  c iąg u  la t  w ielu , żeg n am y  go z bó lem  w ielk im . 
I z ro b iliśm y  m u  jed y n y  z a rz u t — iż n as  opuścił. 
Ale w iem y, że odszed ł n ie  ze sw ej w oli i że w 
p rze d e d n iu  sk o n u  m a rz y ł o in n e j p rzyszłośc i 
d la  siebie — o p rzyszłośc i, up o sażo n e j w  czyn 
społeczny , p o s łu g u jący  się czystym i ś ro d k a m i i 
ro zb rzm iew ający  zap a łem  i w ia rą . D alej n a s tą ­
p iły  m ow y p rz e d s ta w ic ie li o rg an izacy j i s to w a­
rzyszeń .

C ały obchód ża łobny  by ł sp o k o jn ą  i p o w ażn ą  
m a rń fe s ta c y ą  czci d la  p a m ię c i zm arłeg o  p rz e ­
w o d n ik a  ru c h u  socyalistycznego . P ogrzeb  by ł 
cy w iln y ; ce re m o n ia łu  re lig ijn eg o  n ie  było.

Z w a lk  1. b a ta lio n u  8  p u łk u  
L e g io n ó w .

i i .
„Z iem ia  L u b e lsk a"  p o d a je  w  da lszym  c iąg u  

n a s tę p u ją c y  op is z w a lk  Legionów :
P o d p o ru c z n ik  R elid zy ń sk i, w p ad łszy  głęboko 

w  bagno, w ydobyć się z n iego  o w ła sn y ch  s iła c h  
n ie  m ógł. N a ra tu n e k  a d ju ta n to w i b a ta lio n o w e ­
m u  skoczy li dw aj dz ie ln i podoficerow ie  z 3-ciej 
k o m p a n ii sekc. L em a Józef i sekc. B y to m sk i 
Czesław .

P o d  g rad em  kul odw ażn i L eg ion iśc i w y c ią ­
gn ę li z b ag n a  tonącego  a d ju ta n ta  i zan ie ś li go 
do w ła sn y ch  lin ij. P odpor. R elid zy ń sk i, zn a n y  
po e ta , w yszed ł cało z tego w y p ad k u .

Gdy por. K om inek  i podpor. R e lid zy ń sk i po­
p a d li w  b ag n a , n a sz a  lin ia  a ta k u ją c a  b ieg ła  d a ­
lej i zb liża ła  się  do M oskali. A rty le ry a  n a sz a , 
n ie  w iedząc  o a ta k u  b a ta lio n u  I., s trz e la ła  je d n a  
kow oż d a le j n a  te n  sam  d y s ta n s , ta k , że trzeb a  
było p rze rw ać  a ta k , by od w ła sn y ch  sz ra p n e ii 
n ie  ponosić  s tra t.

K ró tk o  p o tem  p o w tó rzy ła  się  jeszcze je d n a  
b o h a te rsk a  p ró b a  a ta k u , w y k o n a n a  ty m  razem  
ty lk o  p rzez k o m p an ię  2. i 1. o raz  d z ie ln y ch  W ę­
grów . I t a  p ró b a  n ie  po w io d ła  się, gdyż pow ieść 
się  n ie  m og ła . Z a w ie lk a  b y ła  przem oc.

Około godz. 2 popoł. cofnęła  się ca ła  n a sz a  l i ­
n ia , n a  lew o od n a s  co fnęli się B aw arzy . B a ta ­
lio n  zaw isł w  p o w ie trzu  i t rw a ł w  o g rom nym  
ogniu , bo ta k i  m ia ł rozkaz . D opiero  o godz. 4 
po p o łu d n iu  n ad szed ł ro zk az  co fan ia  się  do la ­
su . O dw ró t odby ł się w  n a jw ięk szy m  p o rz ą d k u , 
k o m p a n ie  4 i 3 b ro n iły  nasze j f la n k i o d w ro to ­
w ej i trw a ły  n a  ty m  p o s te ru n k u  ta k  d ługo , do­
pók i n ie  zn a leź liśm y  się. pod o słoną  la su . P o d ­
p o ru czn ik  B ogaczew icz, o toczony już  p ra w ie  
p rzez M oskali, u to ro w a ł sobie i k o m p a n ii sw o­
jej b a g n e te m  drogę w y jśc ia .

N as tąp iło  po tem  — p iek ło  dalszego  o d w ro tu  
pod ogn iem  k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  ro sy j­
sk ich . Część b a ta lio n u  z m a jo re m  G alicą  n a  
czele w yco fa ła  s ię ,w  k ie ru n k u  s tacy j k o le jo ­
w ych  W . i M., część d ru g a  n a  L. i LT. O bydw ie 
k o lu m n y  odw rotow e. — jeszcze w  U g łach  za jąć  
m u s ia ły  okopy — i trz y m a ły  je  do w yznaczonej 
godziny , poczerń po godz. 2 w nocy  w eszły  w o- 
b ręb  s tacy i.

Z n a jd u ją c y  się p rzez czas b itw y  p rzy  m a jo rze  
G alicy  — czasow y a d ju ta n t  p u łk o w y  por. b r . 
Ł u b ie ń sk i — p rz e p a d ł bez Wieści. P ra w d o p o d o ­
bn ie  w raz  z d w o m a k o n n y m i o i-dyn an sam i,k tó ­
ry c h  m ia ł p rzy  sobie — d o s ta ł się do n iew oli. 
O puścił on b a ta lio n  I-szy  około godz. 2 p o p o łu ­
d n iu , aby  d o trzeć  do d rug iego  b a ta lio n u  i p o d ­
p u łk o w n ik a  N orw ida . Z ja z d y  te j — m łody  i o- 
b iecu jący  o ficer — w ięcej n ie  pow rócił, a n i do 
p o d p u łk o w n ik a  N o rw id a  n ie  do jechał.

B o h a te rs tw o  oficerów  i żo łn ie rzy  p o lsk ich  w  
b a ta lio n ie  I. — z a ja śn ia ło  p ię k n y m i czynam i.

L ek arz  b a ta lio n o w y  d r  W ięck o w sk i w raz  z 
sa u ita ry u sz a m i sw o im i czyn ił w szystko , aby  n i ­
kogo z ra n n y c h  n ie  pozo staw ić  M oskalom , lecz 
zab rać  ich  z po la  b itw y . S ek cy jn y  s a n ita rn y  
P io tro w sk i Józef z I-szej k o m p a n ii — w n a jw ię ­
kszym  ogn iu  w y n o sił ra n n y c h  z lin ii  bojow ej. 
S a n ita ry u sz  Il-g ie j k o m p a n ii R y lsk i Je rzy  — 
w  g rad z ie  k u l obszedł p rzedpo le  i w y n ió sł w ie lu  
ra n n y c h  do p u n k tu  o p a tru n k o w eg o . O dw ażny 
p lu to n o w y  s a n ita rn y  l/d o n  A dolf — p o p ad ł w 
n iew olę.

P odchor. L iśk iew icz, k tó ry  zo sta ł ra n n y ,z  je ­
d n y m  p lu to n e m  o s ła n ia ł o d w ró t b a ta lio n u  z 
G óry P o lak ó w  i w yszed ł z te j im p rezy  z m a łem i 
s tra ta m i.

P odpor. R e lid zy ń sk i w yn iósł n a  w ła sn y ch  
b a rk a c h  z o g n ia  ro sy jsk ieg o  — ciężko ra n n e g o  
chor. K a h la  z 3 p u łk u  L egionów . Z od n iesio n y ch  
ra n  z m a rł chor. I ia h l n a  p la c u  o p a tru n k o w y m .

P lu to n o w y  2 k o m p a n ii B u rczy k  Józef — doko 
n a ł  d n ia  6 lip ca  śm ia łeg o  w y w iad u . W y słan y  
n a  p a tro l, p o su n ą ł się o 1 k ilo m e tr  od w ła sn y c h  
lin ii, w d a rł się n a  drzew o i s ta m tą d  o bserw ow ał 
ru c h y  n iep rzy jac ie lsk ie . Z eskoczył z d rzew a do­
p ie ro  w tedy , gdy  R o sy an ie  by li od n iego  w  o d le ­
g łości 30 k ro k ó w , zdo ła ł dopaść  n aszy ch  oko­
pów  i p rzy n ió s ł w ażn ą  w iadom ość  o p rzy g o to ­
w u jące j się szarży  k a w a le ry i ro sy jsk ie j.

P o d ch o r. N ow osie lsk i G u staw  z 3 k o m p an ii, 
z 9 lu d źm i o słon ił sk u teczn y m  ogniem  od w ró t 
p iech o ty  i t r e n u  am u n icy jn eg o , w ycofu jącego  
się  n a

Pamiętajcie o funduszu dla dotkniętych kieska wojny!
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Chor. M ałecki z 3 k o m p a n ii w  o g n iu  h u ra g a ­
now ym  a r ty ie ry i  — w  d n iu  5 lip ca  — p o su n ą ł 
się z p a tro le m  pod  Górę P o lak ó w . W  drodze 
s tra c ił  w szy stk ich  ludzi. P o zostaw szy  sam  — 
po w ró c ił z je d n y m  ra n n y m  n a  p lecach , p rzy n o ­
sząc w iadom ość, iż n ie p rzy jac ie l f la n k u je  nasze  
lew e skrzyd ło .

S ie rż a n t M ilo ta  F e rd y n a n d  p rzez sw o ją  z im ­
n ą  k re w  i odw agę zdo ła ł u ra to w a ć  ta b o r  bojow y
I. b a ta lio n u  i w yp ro w ad zić  go cało — n a  bezp ie­
czne m iejsce . F u rm a n  w ózka  am u n icy jn eg o  
R ozolow ski A n ton i, osaczony  by ł p ra w ie  p rzez 
k a w a le ry ę  ro sy jsk ą  i zd o ła ł się je j w y m k n ąć .

L eg io n iśc i S tęga  J a n , L aw itz  M aksym , Ł o p u ­
sz a ń sk i K asp e r i G u łk o w sk i F ra n c isz e k , n ieś li 
n a  ra m io n a c h  p rzez 14 km . k a ra b in  m aszy n o w y  
i u ra to w a li  go od z a b ra n ia  p rzez M oskali.

W szyscy  oficerow ie i w szyscy  żo łn ierze  — 
sp e łn ili tu  sw ój obow iązek  ż o łn ie rz a -P o lak a  — 
i c h w a łą  o k ry li ch o rąg iew  W arszaw y , p o w iew a­
ją c ą  n a d  6 p u łk ie m  Legionów .

Lotnictwo francuskie 
w czasie wojny.

Z n an y  k o re sp o n d e n t a m e ry k a ń sk i A lek san d er 
Pow ell p isze  w  „ P o litik e n “ :

P o  w y b u ch u  w o jny  u tw o rzo n o  w e F ran cy i 
p ew nego  ro d za ju  „m in is te rs tw o  lotnictwa®, k tó ­
re  p rzy czy n iło  się  zn aczn ie  do rozw oju  n a jn o ­
w szej b ro n i. B ardzo  tru d n o  w ydobyć jak ąk o l­
w iek  fra n c u sk ą  s ta ty s ty k ę  co do sp raw  w o jen ­
n y ch . T y le  je s t  w szakże  w iadom em , że n a  p o ­
czą tk u  ro k u  1916 k ie row nic tw o  arm ii fra n c u ­
skiej ro zp o rząd za ło  p rzesz ło  3000 aero p lan ó w , 
a  od  teg o  czasu  liczba ta  p o d n io sła  się  zn a ­
cznie.

S am o lo ty  fran cu sk ie  pochodzą  z n a jro zm ai­
tszy ch  fa b ry k  i tw o rzą  n a jró żn ie jsze  ty p y . Mi­
m o to  rozróżn ić  m ożna trz y  ich ro d za je , w e­
d łu g  tego , czy sam olo tów  u ży w a  się w  celach  
w yw iadow czych , do  d y ry g o w an ia  ogn iem  b a te ­
ry i, lu b  też  do bezp o śred n ieg o  b o m b ard o w an ia . 
Do służby  w yw iadow czej u ży w a  się  p rzew ażn ie  
ap a ra tó w  M o ran e’a , M aurycego  F d rin a n a  i n o ­
w ego ty p u  m aleńk iego , zw anego  „Baby®. T e o- 
s ta tn ie  m ierzące  za ledw ie  25 stó p  rozp ięc ia  
sk rzy d e ł, zbudow ać m ożna w  p rzec iąg u  ty g o ­
dn ia , a  cen a  ich w y n o si 6 ty sięcy  fran k ó w . S ą 
o n e  czem ś pbdobnem  w p o w ie trzu , ja k  a u to m o ­
bile F o rd a  n a  z iem i. M a le ń k ie 'te  sam o lo ty  m a­
ją  m o to r 80-konny; um ieścić  się  n a  ą ic h  m oże 
ty lko  p ilo t, o p e ru jący  k a ra b in e m  m aszynow ym , 
um ieszczonym  tu ż  n a d  g łow ą. O siąghją  o n e  sza­
loną  w p ro st szy b k o ść  200 k ilom etrów  n a  go ­
dzinę. „Baby® w znieść się  m oże w  pow ietrze  
pod k ą tem  o  w iele  o strze jszy m , an iże li ja k ik o l­
w iek  in n y  sam olo t, a  zdo lny  je s t  w ykonać  ew o- 
lucye , n iczem  o rz e ł lu b  ja s trz ą b . Do d y ry g o ­
w an ia  ogn iem  a rty le ry jsk im  u ży w a  się zw ykle  
b ip lanów  V oisiua  lu b  G audrana . A p a ra t V oisl- 
n a , z a b ie ra jąc y  p rócz  p ilo ta  także o b se rw a to ra , 
uzb ro jony  je s t  w  szy b k o strze ln ą  a rm a tę  H otch- 
k is sa , p lu jącą  g ra n a ta m i trzy fu n to w em i. A p a ra t 
V oisina je s t  jed y n y m  śred n ie j w ielkości, k tó ry  
n ie  chw ieje  się , g d y  H otchlciss zaczn ie  ziać o- 
gn iem . C au d ran , o b słu g iw an y  rów n ież  p rzez  
dw óch ludżi, m a dw a m oto ry , p racu jące  n ie z a ­
leżn ie  od  sieb ie . P o k azy w an o  m i je d n ą  z ty ch  
m aszy n , k tó ra  podczas lo tu  o b se rw acy jn eg o  t r a ­
fioną  zo sta ła  g ra n a ta m i; o b se rw a to r zn a laz ł 
p rzy tem  śm ierć , a je d e n  z m otorów  zosta ł ro z ­
b ity . D rug i m o to r p o zosta ł je d n a k  n ieu szk o d zo ­
n y  i dz ięk i tem u  u d a ło  się  p ilo tow i w ylądow ać 
z c ia łem  sw ego  to w arzy sza  w  lin iach  frau cu - 
sk ich . Do b o m b ard o w an ia  pozycyj u ży w an o  w 
począ tkach  w o jny  a p a ra tó w  V o isin a  i B reg u e ta . 
O becnie  zastąp io n o  je  w szak że  o lb rzy in iem i 
trzy p ła to w cam i, nazw an em i n ie  bez słu szności 
„nap o w ie trzn em i d readnoughtam i® . O lbrzym y 
te , będ ące  o s ta tn im  w y razem  ae ro te c h n ik i, m ie ­
rz ą  w ro zp ięc iu  sk rz y d e ł 63 s to p y , a  ich cz te ry  
m o to ry  o s iąg a ją  siłę  800 k o n i. U zbro jen ie  ich 
sk ła d a  się  z dw óch dzia ł H itch k issa  i cz terech  
k a ra b in ó w  m aszynow ych , a  u n ieść  o n e  m o g ą-12 
lu d z i; za łoga  sk ład a  się  w szakże  podczas w y­
p ra w y  ty lk o  z cz te rech  ludzi. P rzy  ta k ic h  oka-

zyach  zab ie ra  się  n a  a p a ra t  około  800 k ilo g ra ­
m ów  m a te ry a łó w  w ybuchow ych . D read n o u g h t 
nap ow ie trzny  k o sz tu je  600 ty s ięcy  fran k ó w .

A para ty  p rzezn aczo n e  do w alk i w yposażone  
są  w dw a ro d za je  p o c isk ó w : w  to rp ed y  n a p o ­
w ie trzn e  i ręczn e  p e ta rd y . T o rp ed y , k tó ry c h  
zab rać  m ożna ty lk o  dw ie lu b  trzy , zaw ieszo ­
n e  są  luźno  pod  ap a ra tem  i p rzym ocow ane 
tak , iż zrzucić je  m ożna p rzez  pociągn ięc ie  
szn u rk a .

K ażda to rp ed a  posiada „płetwy®, odpow iada­
jące  p ió rkom  u  s trza ły , by u p ad ek  n as tąp ił p ro ­
stopad le . P e ta rd a  w locie sw ym  op isu je  łu k , z 
czem  lo tn ik  m usi się  liczyć. Do n a jtru d n ie jszy ch  
i n a jn iebezp ieczn ie jszych  zad ań  lo tn ik a  na leży  
fo tog rafow an ie  pozycyj p rzec iw n ik a  za pom ocą 
o lb rzym ich  a p a ra tó w  fo tog raficznych , um ieszczo­
nych  pod  sam olo tem . G dy ty lk o  zdjęcia są  do­
k o n an e , lo tn ik  w ycofu je się  ja k  najszybciej z o- 
g n ia  działow ego, by  w c iem nicy  p ły ty  w yw ołać. 
P rzy  każdym  p lacu  lo tn iczym  zn a jd u je  się  k o m ­
p le tn e  a te lie r  fo tog raficzne, w k tó rern  n ie ty ik o  
w yw oływ ać m ożna p ły ty , lecz dokonyw ać tak że  
p o w iększeń  ta k , iż w ie lk ie  i p ięk n e , fo tografie  
rozdzielić  m ożna p om iędzy  oficerów  sz tabow ych  
w k ilk a  godzin  po  zdjęciu . P rz y  tak ich  o k azy ach  
chodzi n a tu ra ln ie  o to , b y  opuścić  się  ja k  n a j­
niżej n a  z iem ię. N ie zaw sze je s t  to  je d n a k  m o- 
żliw em , w ów czas puszcza  się  a p a ra t fo to g ra fi­
czny  n a  „zakazane® te ry to ry u m  p rz y  pom ocy 
la taw ca  t. zw . „cerf vo lan t* . P uszczen ie  tak iego  
la taw ca  w ym aga w ielk iego  a p a ra tu  —  najm nie j 
trzech  au tom obilów , jed n eg o  do p rzew iezien ia  
la taw ca, d ru g ieg o  d la obsłu g i fo tografów , a trz e ­
ciego zaopa trzonego  w „ciemnicę®.

Jed n em  z n a jm ilszych  w spom nień  z odw ie­
dzin  m oich n a  fro n c ie  je s t  w idok  tak ieg o  la ­
taw ca  „p rzy  pracy®. P rzy b y w szy  n a  n a jda le j w y­
su n ię tą  lin ię , o b s łu g a  la taw ca  ch ro n i się  poza 
s te r tą  sian a . W m om encie  złożono b am busow y  
szk ie le t la taw ca , ro zp o sta rto  p łó tno  i p rzym oco­
w ano  a p a ra t fo tog raficzny  z p rzew odam i e lek ­
trycznym i. W ów czas puszcza się  la taw iec  w p o ­
w ietrze , a  ra ź n y  w ia tr  un o si go  w kró tce  ponad  
lin ie  p rzec iw n ik a . O ficer k o m en d eru jący  k o n ­
tro lu je  p rzez  szk ła  b aczn ie  ru ch y  la taw ca , w 
sposobnej chw ili n ac isk a  się  guzik , a  zasu w a 
p rzed  soczew ką a p a ra tu  o tw ie ra  się  n a  p ew n ą  
część sek u n d y . N astęp n ie  śc iąg a  się  la taw iec  
ja k  najszybcie j, fo to g ra f zn ik a  w c iem nicy , a 
za pięć m in u t spog lądam y  n a  n a jp ięk n ie jszą  
fo tografię . W esołe to  b y ły  chw ile, pe łu e  h u m o ­
ru . N aw et g rzm o t a rm a t w y daw ał się  n am  w ów ­
czas p rzy jem n y m  m ru k iem  zadow olenia .

Z miasta I z kralu.

Powiększenie szpitali krakowskich. Liczba szpi­
tali krakow skich została powiększoną, wojskowość 
zabrała bowiem dalsze trzy  budynki szkolne na 
pom ieszczenie szpitali. Są to szkoła im. S ienkiew i­
cza w Podgórzu, szkoła im. Scholastyki i barak 
przy ul Biskupiej. W skutek tego liczba klas szkol­
nych w Krakowie zm niejszyła się o 70, a liczba 
dzieci, k tóre uczęszczały do tych szkół wynosi 
3.000. Gmina m. Krakowa rozpoczęła starania ce­
lem w ynajęcia pryw atnych lokali na pom ieszcze­
nie tych dzieci.

Nowi wiceprezydenci miasta urzędują w magi­
stracie codziennie, prócz niedziel i św iąt od 11 do 
1 w południe.

Sprzedaż mydła po cenie 5 K 20 h  za kilogram 
rozpoczęła się już w sklepach miejskich.

Wojenna kuchnia dia ludności z okolic Lwowa. 
Z dniem 1 sierpnia wejdzie w życie wojenna k u ­
chnia dobroczynna pod protektoratem  kom endanta 
miasta generała Rimla, przeznaczona dla ludności 
z okolic Lwowa. Kuchnia wydawać będzie 500 
bezpłatnych obiadów dziennie. W prowadzeniem  
tej kuchni w życie zajmuje się znany z działal­
ności hum anitarnej szef biura dobroczynności p u ­
blicznej m agistratu lwowskiego st. radca Marci- 
chowski, który porozumieć się ma z naczelnikam i 
okolicznych gmin.

Z różnych stron.
zm arł w Zurychu tow. Gustaw Eckstein, znany 

niemiecki teoretyk socyalizmu. Pochodził on z W ie­
dnia, ale pracow ał w Berlinie, gdzie był redak to ­
rem  naukow ego tygodnika socyalistycznego „Neue 
Zeit®. Swego czasu zwiedził on Japonię, gdzie od­
dał się studyom  społeczno-prawnym , k tórych  w y­
nikiem była znakom ita praca: „Rozwój japońskie­
go praw a familijnego®. Na m iędzynarodow y kon­
gres socyalisiyczny w W iedniu (1914) przygotow ał 
pracę: „Taktyka marksizmu®, k tóra  z powodu woj­
ny nie wyszła. Przez śmierć jego ponosi niem ie­
cka socyalna dem okracya bolesną stratę.

Przemiana powierzchni ziemi podczas wojny. 
Przem iany, spowodowane wojną, nie oszczędziły 
także pow ierzchni ziemi. Jeszcze nigdy człowiek 
nie przeorał ziemi w ten sposób, jak  obecnie pod­
czas wojny przez row y strzeleckie, m ieszkania pod 
ziemią i szańce. F ron t bojowy ma obecnie 2800 
kilom etrów długości. Każda ze stron wojujących 
ma średnio trzy  rzędy rowów strzeleckich, jeden 
za drugim, na jednem  miejscu jest ich więcej, na 
drugiem mniej. Długość wszystkich takich rowów 
strzeleckich wynosi zatem  2800 X 6 = 1 6 .8 0 0  kilo­
metrów. Oprócz tego liczyć należy jeszcze row y 
kom unikacyjne i row y, przez k tóre  odpływa w o­
da. Takich rowów m ożna liczyć 5 kilom etrów na 
każde 3 kilom etry rowów strzeleckich. Przybyw a 
więc 28.000 kilometrów. Jeżeli się doliczy w szy­
stkie m ieszkania pod ziemią, doły do arm at i inne 
na 5000 kilometrów, co jest mało, natenczas d łu­
gość ziemi wykopanej wynosi 50.000 kilom etrów , 
czyli o 10.000 kilometrów więcej niż rów nik. — 
Przytem  nie liczyliśmy jeszcze w yrw  w ybucho­
wych i innych przem ian pow ierzchni ziemi.

Gdy średnia głębokość rowów wynosi dw a me­
try  a szerokość m etr, natenczas w ykopano 100 
milionów sześciennych m etrów  ziemi. P rzy  w y k o ­
paniu kanału, prowadzącego z morza Północnego 
do morza Bałtyckiego, w ykopano 183 miliony sze­
ściennych metrów ziemi. Stożek, utw orzony przez 
100 milionów kubicznych metrów ziemi, m iałby 
przy kw adratow ym  fundam encie 550 m etrów d łu ­
gości i szerokości, 1000 m etrów  wysokości.

Joffre o wojnie. Niedawno —  tak  opowiada pi­
semko rowów strzeleckich „Le Poilu® — szofer 
generała Joffre’a otrzym ał urlop i w yjechał n a ­
tychm iast do wioski rodzinnej. Tu przyjęto go z 
wielką radością i należną uwagą.

— He — 'p y ta n o  go ze w szystkich stron —  co 
tam mówi Joffre, co opowiada o wojnie ?

— O, niewiele, wiecie przecie, że jest mało­
mówny.

—  No tak, ale zawsze coś tam musiał mówić.
— Przed kilku dniami, gdy wsiadałem do auta, 

zapytał mnie, czy jestem  ze służby zadowolony.
—  Czy to już wszystko, co mówił o wojnie ?
—  Innym  razem powiedział — o ile sobie do­

kładnie przypom inam : „Tak, mój kochany, ciężkie 
czasy®.

—  Ale czy nigdy nie mówił o w ojn ie?
—  O w ojnie?... Bardzo rzadko. Ale tak, przy­

pominam sobie. W przeddzień mojego w yjazdu, 
gdy wysiadał przed swoją kw aterą, pow iada: „Mój 
kochany, nie wiesz może, kiedy się ta wojna za­
kończy® ?

M ieszkańcy wioski — dodaje „Le Poilu® — nie 
bardzo byli zbudow ani tą  oszczędnością słów u 
Joffre’a.

DRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. R  SZYBKO, GU­
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE

PRZYSTĘPNYCH CENACH.
j d f d n s a s s n
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w Tarnowie ao Szczucina, w  Dębicy do 
Rozwadowa. Lublina. Przeworska

w  Trzebini ze szczakowy, Dęblina, Lubli­
na, Kowla, W arszawyPospieszny 5’ Wiedniarano

w  Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli­
na; w  Dziedzicach do W rocławia; w  Bo­
guminie do W rocławia, Berlina; w  Świno- 
w ie Witk. dó O paw y; w  Przerowie do Ber 

_____ na, Ołomuńca, Pragi________

w  Rzeszowie, z Jasła, G orlic; w  Dębicy z 
Lublina, Przeworska; w  Tarnowie ze Za- 

 górza. Jasia, Stróż, Gorlic
Lwowarano

Wiednia
w  Przerowie z Ołomuńca i Berna; w  Swi- 
nowie Witk. z Opawy; w  Boguminie z Ber­

lina i Wrocławia

W iednia

w  Trzebini do Szczakowy, W arszawy (przez 
 Ząbkowice)_____ Kocmyrzowa

w  Tarnowie do Szczucina; w  Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina, PrzeworskaPospiesmy Lwowa w  Skawinie z Oświęcimia

w  Przerowie z Ołomuńca, Pragi i Berna; 
w  Swinowie Witk. z O paw y; w  Bogumi­

nie z Berlina i W rocławia
W iednia

Kocm yrzowa
Tarnowaw  Bierzanowie do W ieliczki: w  Tarnowie 

do N. Sącza, Orłowa, Krynicy, Jasła, Gor- 
lic, Zagórza; w  Rzeszowie do Jasia, Gorlic

w  Bierzanowie z W ieliczkiLwowa
w  Przerowie z Pragi, Ołomuńca, Berna; 
w  Dziedzicach z W rocławia; w  Trzebini 
 ze Szczakowy, Kielc, W arszawy

Wiednia

ti. Sącza-Zakopane- 
go (pnez Siiciią) w  Kalwaryi do Wadowic

w  Dębicy z Lublina, Przeworska, Rozwa­
dowa; w  Tarnowie ze Szczucina; w  Bie­

rzanowie z W ieliczki

Lwowa
w Oświęcimiu do Berlina; w  Dziedzicach 
do W rocław ia; w  Boguminie do Wrocła­
wia, Berlina; w  Swinowie Witk. do Opa­
w y; w  Przerowie do Berna, Ołomuńca. Pragi

Wiednia

Wiednia
w  Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, Lubli-
_____________ na, Kowla__________

w  Tarnowie z Orłowa, N. Sącza; w  Pła- 
szowie z Wieliczki

Trzebinipopoł.w Bierzanowie do W ieliczk i; w  Dębicy do 
Rozwadowa, LublinaLwowa

Lwowaw Płaszowie do W ieliczki; w Skaw inie do 
do Oświęcimia w  Rzeszowie z Jasła, GorlicPospieszny

Oświęcim 
(prze; Trzebinią) w  Przerowie z Ołomuńca; w  Swinowie 

Witk. z Opawy; w  Boguminie z Berlina, 
W rocławia

w  Oświęcimiu do Berlina
Wiednia

w  Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubii- 
na, Kowla, W arszawy (przez Ząbkowice)Trzebini

w  Suchy ze Żyw ca; w  Kalwaryi z WadowicWiednia
w Trzebini do Szczakowy, Kielc, Warsza- 

w y (przez Ząbkowice)_____
Kocmyrzowa

w  Przerowie z Pragi, Ołomuńca i Berna; 
w  Swinowie Witk. z Opawy; w  Bogumi­
nie z Berlina i W rocław ia; w  Trzebini ze 
Szczakowy, Dęblina, Lublina, Kowla i  War- 
_______________ sza w y__________

w  Dębicy do Rozwadowa, Lublina Wiednia
w  Tarnowie do Szczucina; w  Dębicy do 

Rozwadowa, Lublina, Przeworska Brzecławy
w  Oświęcimiu do Berlina; w  Przerowie do 
________Berna, Ołomuńca, PragiWiednia w  Dębicy z Lublina, Rozwadowa; w Tar­

nowie 7. Orłowa, Krynicy, N. Sącza, Jasia, 
Szczucina, Gorlic; w  Bierzanowie z Wie­

liczki

Lwowa
Kocmyrzowa

w  Bierzanowie do W ieliczki; w  Tarnowie 
do N. Sącza, Orłowa, Jasła, Zagórza. GorlicTarnowa

w  Przerowie z Ołomuńca; w Swinowie Witk. 
z Opawy; w  Boguminie z Berlina, Wrocła­
w ia; w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, 

Lublina

w  Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli­
na, K ow la; w  Boguminie do W rocławia, 
Berlina, Warszawy (przez Ząbkowice); w 

Przerowie do Ołomuńca, Pragi

Wiednia Wiednia

LwowaPospieszny
w  Tarnowie do Jasła, Gorl;Lwowa

WiedniaPospieszny w  Boguminie do W rocławia, Berlina; w 
Przerowie do Ołomuńca, Pragi

ze Zwardonia, ŻywcaSuchy

*) JPociąei .oznaczone * nrzeznaczone sa tylk0 do przewozu osób wojskowych.

') Pociągi oznaczone * przeznaczone są tylko do przewozu osób wojskowwych.
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g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH S2TU- g
□ CZNYCH i SPEGYALMYGH LECZNICZYCH o
O D
□  pod firmą □

Kowali 
i s t @ l a r z f

posigy&Mie s 
Fabryka wagonów  

w  Sanoku. 
EDIsimmiiiliSIISIUEiii

U czeń
Księgarnia we Lwowie (Hotel Georgsa)

Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hormana 
Diamanda p. t . :

celujący 
IV. klasy gimnazyalne]

poszukuje lekcyi,
I ewentualnie p r z y g o t o w u j e  do 

egzaminów poprawczych —  spe- 
cyalność język niemiecki.

Bliższa wiadom ość w  dziale 
inseratowym  „ N a p r z o d u "  

ul. G ołębia 2.

g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4
jrj w yrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. Q  

Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O 0 Y □
"  M 3KEK&ŁM E. odpowiadające składem chemicznym fJ 
Ji-J wodom: Bilińskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej Vichy, M 
“  Marycnbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- !-~ 
{■J cyalne lecznicze, jak : litową, bromową, jodową, że- L I 
“  lazistą, kwaśną, oraz w ody mineralne normalna z prze- ę  

pis u Prof. Jaw orskiego.— Sprzedaż częściowa w  apte- O  
g  kacli i drogueryach.—  Cenniki na żądanie franko. O

z d łuższą p ra k ty k ą  p rzy j­
m ie Z arząd  S to w a rz y sz e ­
n ia  k ons. kol. „S am opo­
m o c6 w  N ow ym  Sączu. 
P o ż ą d a n y  ję z y k  n iem ie ­
cki w  słow ię i p iśm ie. — 

Z głoszen ia  z odp isem  
św iadectw  p rzy jm u je  się 
do d n ia  3 1  l i p c a .

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena K. 4'—Ł, z przesyłką K, 4'SO.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem  się w handlu 
rozesłane zostało wybitniejszym  osobistościom (jako 
m anuskrypt) i znalazło ogromne zainteresow anie 
» uznanie w całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Jo nabycia we wszystkich księgarniach.

B IU R O

AdmSn. Realności
Karm e licka  15.

SMcpca do nauki
cięgów i wyrobów blacharskich budowlanych Franciszka Kuczyń­
skiego, Kraków, ul, Długa L. 18. Uczniowie z rozpoczętą na­
uką będą przyjęci dla ukończenia praktyki na dogodnych 
warunkach.

Mimo, że w skutek w ojny 
tow ary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szswska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. —  
1 Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj- 

iDsSirt carskim  werkiem  
i pięknym  łańcuszkiem tylko 
ze K  5 S0. Am erykański ele­
ktryczny zloty Rćm ontoir k ie­
szonkow y z m arką „Splendit" 
nadzwyczaj płaski kaw alerski, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem  K  B'70, 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K  1S-— , Sta­
low y damsld Remontoir K 
10'— . Budzik najlepszy K  irSO, 
Łańcuszki srebrne od K 3'— . 
Zegarki złote dam skie od K  40. 
3 3  Bogato Lustrowane cenniki 
na żądania darmo i opratnia.

do praktyki potrzebhy każds-

fo czasu do firm y: Franciszek 
ajgc, jubiler, K raków , Rynek 

głów ny 46, I. p,, Linia A-B.

KSIĘGARNIA i DRUKARN IA
ZYGMUNTA JELENIA W TARNOWIE

w ydała i poleca;

M i e i i y s l a w  S t f a r e i f c e r

P r z e w o d n i k  s t o l a r s k i
obejm ujący potrzebne wiadom ości tak  z dziedziny zw y­
czajnego i zbytkow nego m ateryaiu i technologii mecha­
nicznej, jakoteż ostatecznych robót około wykończania 
wyrobów drzewnych, barw ienia, zdobnictwa i im itacyi, 

z 14S ś iustrasyam i.
Cena egz. w  opr. 5 kor., z przesyłką za nadesłaniem prze­

kazem 5 kor. 50 hal.
(Za zaliczką ze względu na koszt nie w ysyła się).

SKA Z OBR, 0OPOW,

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GALi- 
GYI, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
UL, FLORYAŃSKA 28, 

Tcl. 1418.

poszukuje inteligentnego m ły­
narza do prow adzenia młyna. 
Może być inwalida. Kaucya 
nieduża pożądana. Zgłoszenia 
z podaniem w arunków  prze­
syłać ped: Z a r z ą d  m ły n a  

w  R a d ło w ie .

wychodźca, z praktyką budo 
wlaną, poszukuje na czas woj 
ny jakiegokolw iek zajęcia.

Zgłoszenia: Henzcl, Kraków  
X II ulica T. Kościuszki Ł. 1

W ydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: fiSaryan Pyrzoffski. Drukarnia Ludowa, draża w, Dunajewsirieao- 5 (Telefon 1810).


